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APOLOGIA GRZESZNIKA 
Nazwisko Stawrog ina , b o hatera powieści Biesy, a zarazem 

negatywnego rosyjskiego Fausta , p ochodzi o d greckiego 

słowa staurós - „krzyż" , co wskazuje na cierpienie, bądź 

znaczy po p ros tu „postawić rogi", natomiast jego imię Miko­

łaj (gr. Nik ólaos - „zwycięzca ludu") m ówi o charyzmacie 

wielkości) . 

Etapy drogi życiowej Stawrogina wyznaczają imiona kobiet 

(w tym imię zgwałconej Matrioszy; podczas popełniania 

przez nią samobójstwa Stawrogin „zaczął przyglądać się 

maleńkiemu czerwonemu pajączkowi na listku g e ranium") , 

jego zdr a dy miłosne wyznaczają kolej ne zd rady ideowe . 

Zgub a b oh atera staje się oczywista, gdy miłość ostatecznie 

wygaśnie w jego sercu (scena pożegnania z Lizą Tuszyną, 

które j życie ze Stawrogine m koj arzyło się z miejscem, 

„g d zie m ieszka ogromny, zły pająk , wielkości człowieka " ) . 

Twarz Stawrogina przypomina maskę , co świadczy o ducho­

wej martwocie bohatera. Całą swoią energię Stawrogin 

skierował na zniszczenie same go siebie. Jest człowiekiem 

przeszłości, wszystko już miało miejsce. Dlatego też p o ­

wieść rozp oczyna się śmiercią Stawrogina, gdyż utwór jest 

n apisany w kate goriach „odwrotne j perspektywy", właści­

wej dla sztuki ikony. Jego autentyczne życie miało miejsce 

w przeszłości. Stawrogin , rosyjska wersja Don Juana , tr agicz­

ny lew salonowy, doprowadza s iebie d o automatyzmu dzia­

łań , następnie d o postrzeg ania swego „so b owtóra", który 

ide n tyfikuje się z diabłem, a w końcu d o całkowitego rozpa­

du osobowości. Stworzył wokół sie bie środowisko p ozb a ­

wione jakie jkolwiek formy. Jest to więc historia zguby wiel­

kiego grzesznika. Stawrogin jest „archetypem niewierności, 

idealnym wcie lenie m zdradzającego wszys tkich i wszystko 



Don Juana" . Stąd wynika jego negacja ideolog.gii , ponieważ 

ideologia zakłada jednak uporządkowanie świ~iata , oraz lek­

komyślny stosunek do słowa (Don Juan po pro~stu nie może 

cenić słowa, gdyż inaczej nie mógłby dokonyw• 'll'ać miłosnych 

podbojów) . 

Spotkanie Mikołaja Stawrogina z biskupem Ti~.chonem (pro­

totypem te) postaci jest znany i popularny w d2dziewiętnasto­

wieczneJ Rosji b iskup Tichon Zatoński, 1724-1 ',1783) nabiera 

szczeg ólnego znaczenia. Tichon , pokor ny starzE;zec, demasku­

je obłudę Stawrogina, który z okrzykiem „Prze~~klęty p sycho­

log! " ucieka z jego celi. Spowiedź Stawrogina i• jest po prostu 

próbą apologii swojej grzeszności . Jes t to za1a razem droga 

krzyżowa grzesznika, k tóra nie prowadzi jedn tn ak do zm ar­

twychwstania: „ .. . poszedł i powiesił się" (Mt 27 . l , 5) . Sumienie, 

ostatecznie zd e p rawowane przez niemoralne CZ':zyny, pozosta­

ło głuche . Martwe sumienie człowieka-maski r . może prowa­

dzić tylko do śmierci. Dlate go też Stawrogin , „o!· obywatel kan­

tonu Uri wisiał za drzwiami" . Zostawił ied:!dynie kartkę 

z napisanym je d ny m zdanie m: „Nie oskarża,:ać nikogo, ja 

s am " . Los Stawrogina musiał utożsamić się z loslOsem Judasza. 

Hen _nryk Paprocki 

Tekst powstał po Wieczorze autorskm1 Mikołaja St< Stawrogina 

w Bibliotece Uniwersytetu Warszawskiego 
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Ja. l\.'likołaj Srawrogin, oficer w stanie spoczynku. 
mieszkałem w 186- roku w Petersburgu i oddawa­
łem się tam rozpuście, w której nie znajdowałem 
zadowolenia. Przez pewien czas wynajmowałem 

trzy mieszkania. Wjednyrn z nich, a były to po­
koje umeblowane. z wiktem i opierunkiem, miesz­
kałem sam, pnebywała t.am tei. wówczas i Maria 
Lebiadkin, obecnie moja legalna żona. Pozostałe 
dwa mies1.kania odnajmowałem miesięcznie dla 
s\\'ych imryg miłosnych: w jednym prt.yjmowa­
łem pewną zakochaną we mnie damę, w drugim 
jej pokojówkę. Kiedyś wpadł mi cło głowy pomysł , 
aby zorgani;ować u mnie spotkanie owej paniusi 
i jej słu żące j w obecności moich przyjació ł i męża 
owej damy. Znając charakter obu pań , wiele ucie­
chy obiecywałem sobie po tym niewybrednym Żar­
cie. Bez pośpiechu puygotowywałem owo spotka­
nie. \V związku z tym musiałem dość często bywać 
w jednym z owych mieszkaf1, w ogromnym dornu 
przy ul. Grodww~j . albowiem tarn wła śnie przycho­
dz iła ta pokojówka. Na piątym piętrze od pewnych 
mieszczuchów rosyjskich wynajmowa łem jeden po­
k(~ . Sami mieszkali w drugim, mniejszym, i było 
im tak ciasno, ie drzwi między pokojami z<nvs1.e 
były otwarte, z czego bylem nawet zadowolony. 
Gospodarz, który pracował w jakimś kantorze, wy­
chodzi ł rano i wracał wiecwrem. Jego żona , bab­
sko około lat czterdziestu, wciąi coś pruła, kroiła 
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i zszywała, przerabiając rzeczy stare na nowe, i tez 
często wychodziła z dornu odnosząc to, co uszyła. 
Zostawałem w mieszkaniu z ich córk4, dziewczyn­
ką , jak sądzę, czternastoletnią, bardzo dziecin;1ie 
wyglądającą . Miała na imię Matriosza. Matka ko­
chał a j ą, lecz często jq biła, straszliwie przy tym 
krzyuąc. Dziewczynka usługiwała mi i sprzątała 
za moim parawa nem. Oświadczam, że nie pamię­

tam numeru domu. \i\ledle informacji , klóre po­
siadam, \viem, ie stary dom został zburzony i na 
jego miej~cu ~toi teraz nowy, bardzo duży budynek. 
Nie pamiętam też nazwiska moich mieszczuchów 
(możliwe , że \\. ogóle go nie znalem) .Przypominam 
sobie, ż.e krawcowa mia ła bodajże na imię Stiepa ni­
da, po ojcu chyba Michajłow na. Imienia męża nie 
puypornnę sobie. Zupełnie też nie mam pojęci a, 

skąd pochodzili i dokąd się przeprowadzili. Sądzę, 
że gdyby podjąć staranne poszukiwania i zas ięg­
nąć informacj i u policji petersburskiej moina by 
natra rić na jak ieś ś ladv. Mieszkanie bvło narożne , 

od podwórka . \iVszystko wydarzyło s ię w czerwcu. 
Dom by ł , pamię tam , koloru jasnoniebieskiego. 

7 

w owuoH:;ce umwersyrnrn vvarszawsK1ego 

Pewnego dnia zginął mi scyzoryk, przedmiot zu­
pełnie mi niepotrzebny, poniewierający się na stole. 
Powiedziałem o tym gospodyni, nie przypuszua­
jąc , że ta zbije córkę , ponieważ babsztyl dopiero co 
skrzyczał dziewczyn kę targając ją przy tym za włosy 
(absolutnie się mną nie krępowano) , gdyż posądzała 
ją o zabranie j akiegoś ga łganka. Gdy owa szmatka 
znalazła s ię pod obrusem, dziewczynka popatrzyła 

tylko na matki;: z niemym wyrzutem. Zauważyłem 

to, i po raz pierwszy uważnie przyjrzałem się twa­
rzy dziecka, której doqd prawie nie dostrzegałem. 
Miała j asne włosy i mnóstwo piegów na dość po­
spolitej . bardzo dziecinnej i łagodn~ j twarzy. Matce 
nie spodobało s i ę, że córka przyję ła w milczeniu 
niezasłużone łajanie i nawet zamachnęła s ię na nią 
pięśc i ą, nie uderzyła jej jednak, bowiem nagle wy­
nikła sprawa scyzoryka. Rzeczywi ście, oprócz na~ 
trojga nikogo w domu nie było , a za m~j µarawan 
wchodz iła tylko dziewczynka. Babsko wpadło w fu­
ri ę, przede wszystkim dlatego, że niesprawiedliwie 
skrzyczało dziecko, chwyciło więc za miotłę , wyrwa­
ło 7. niej kilka witek i wysmagało d z iewczynkę do 
krwi na moich oczach. Matriosza nie krzyczała, lecz 
jakoś dziwnie, po każdym uderzen iu rózgą, łka ła . 
Później szlochała jeszcze z dobrą godzinę. Przed­
tem j ednak, w chwili gdy gospodyni chwyciła za 
miorłę, aby narwać z niej witek, znalazłem scyzoryk 
na moim ł óżku , musia ł w j a ki ś sposób zsunąć s ię ze 
stołu . Od razu postanowiłem. że nie powiem o rym, 
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z całą świadomością pragnąłem, aby wysmagała 
dziecko. Decyzję podjąłem błyskawicznie. W takich 
chwilach zawsze zapiera mi dech w pier~iach. Po­
winienem jednak opowiedzieć wszystko bardziej 
mocnymi słowami, niczego nie ukrywając. Wszel­
kie sytuacje niezwykle hańbiące, nadmiernie po­
niżające i, co najważniejsze, ośmiesz<uące, w jakich 
się w moim życiu rnalazłem, zawsze wzbudzały 

we mnie na równi z bezmiernym gniewem, nie­
wiarygodn4 wprm,t rozkosL. Dokładnie to samo 
przeżywałem w clnvilach popełniania zbrodni czy 
w chwilach życiowych niebezpiecze11stw. Gdybym 
był złodziejem, to w chwili popełniania kradz ieży 
upajałbym się świadorności ą głębi mojej podłości. 
Nie w podłości bytem jednak zakochany (zachowy­
wałem zdrowy rozsądek), lecz upojenie da,~ała mi 
świadomość upadku. Podobne uczucie szaleńczego 
pohaóbicnia towarzys1yło mi podczas pojedynku, 
gdy oczek iwałern na StPai przeciwnika, ll ie kiedy 
bywało ono niezwykle silne. Przyznaję się, że często 
szukałem oka1ji do tego rod zaju podniet, gdyż rne 
znałem nic ponad nie silniejszego. Cdy wymierza­
no mi policzki (zdarzyło się to dwukrotnie w rnoin1 
7yciu), czułem to samo, mimo stras1liwego gniewu. 
Wystarczy jednak 1.apanować nad gniewem, aby 
roLkosz przcwy7sLała wszystko, co tylko upojnego 
można solHe wyobrazić. Nigdy nie wspominałem 
o tym nikomu nawet słowem, ukrywaj1c to jako 
swhj wstyd 1 hat1bę. Kiedy jednak w jakiejś knai-

1 2 

pie petersburskiej bito mnie i włóczono za włosy, 
owo uczucie opuściło mnie, po7.ostawał tylko wście­
kły gniew, nie będąc pijanym, biłem się. Lecz jeśli 
schwyciłby mnie La włosy i przygiął do ziemi ów 
francuski hrabia, który uderzył mnie w twar7. i któ­
remu odstrzeliłem La to dolną szczękę , poczułbym 
rozkosz i, możliwe, że me cwłbyrn gniewu. Tak 
mi się wówczas wydawało. Piszę o tym dlateg·o, aby 
każdy wiedział, 7e nigdy owo uczucie nie opanowy­
wało mnie zupełnie , lecz zawsze świadomość pozo­
stawała nietknięta (przecież na świadomości się to 
wszystko opierało!). I choć opanowywało mnie ono 
do szaleóstwa, nigdy jednak do całkowitego zapo­
mnienia. Gdy ogieó rozpalał się we mnie, zawsze 
mogłem go opanmvać, nawet ugasić w ostatniej 
chwili, nigdy j ednak nie miałem ochoty tego uczy­
nić. Jestem przekonany, że mógłbym spędzić całe 
7ycie .iako zakonnik, mimo zwierzęcej lubie7ności, 
w którą natura mnie wyposażyła i któr1 w sobie roz­
budzałem. Do szesnastego roku życia oddawałem 
s ię beL najmniejszego umiaru n;dogowi, L którego 
spowiadał się .Jan .Jakub Rousseau, lecz położyłem 
temu kres w jednej ch,vili, gdy tylko zechciałem. 
Zawsze byłem panem swej woli , kiedy przysLła mi 
na to ochota. Pragnę , aby było wiadome, że ani 
we wpływie środowiska, ani w chorobie nie zam ie­
rzam szu kać usprawiedliwienia dla moich 1.hrodni. 
Cc.ly skol1czyłn się wymierza nie kary, schowa łem 
scyzoryk do kieszonki kamizelki i wyszedłszy wy-
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rzuciłem go na ulicy z dala od domu, aby nikt nie 
dowiedział się o moim postępku. Następnie odcze­
kałem dwa dni. Dziewczynka wypłakawszy się zro­
biła się jes7Cze bardziej milcząca. Do mnie, jestem 
przekonany, nie miała żalu. Na pewno aesztą od­
czuwała wstyd, 7.e ukarano j4 w ten sposób w mojej 
obecności. Nie krzyuała z bólu, lecz tylko poszlo­
chiwała pod cio~ami, właśnie dlatego, że stałem 
tam i wszystko widziałem . O hailbę swą obwinia­
ła / pewnością siebie, jak czynić to mogło tylko 
dziecko. Dotąd, być mo7e, bała się tylko mnie, 
lecz niejako osoby, ajako lokatora, człowieka ob­
cego. zresztą, zdaje się , była bardzo nieśmiała. 

l 4 
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Gdy sięgnę pamięcią, 11· mojej pl'7esz1ości odnaleźć 
mogę postępki straszliwe. Z pewną kobietą postąpi­
łem znacznie gorzej, zresztą zmarła od tego. \V poje­
dynkach pozbawiłem życia dwóch niewinnych męż­
czyrn. Jednakże byłem śmiertelnie rniewa t ony i był 
to akt zemsty. Mam na sumieniu również popełnio ­

ne rozmyślnie i ze skutkiem otrucie, o którym nikt 
nie wie. (Jeśli zajdzie potrzeba, wyjawię szucgóły.) 
Dlaczego jednak ani j edno ze wspomniei1 nie wywo­
łL~e we mnie podobnej reakcji) Co najwyżej odczu­
warn tylko nienawiść i to wywołaną wyłcicznie moim 
obecnym stanem, dawn iej bo1viem z zimną krwią 
rzucałem je w niepamięć i usuwałem ze swego życia. 
Wałęsałem s ię później niema l przez cały rok, sta ­
rając się zaj4ć czymkolwiek. Zdaję sobie spra­
wę, Że mógłbym i teraz usunąć ze swojej pamięo 
obraz dziewczy nki, gdybym tylko tego Lapragn4L 
Jak dawniej panuję bowiem całkowicie nad swoją 
wolą . .Jednakże rzecz polega na tym, 1.cLuę sobie 
z tego doskonale sprawę, że nigdy nie pragnąłem 
tego uczyni ć, nie pragnę i nigdy pragnąć nie będę. 
I trwać to będz ie tak długo, d opóki n ie zwariuję. 
\V Szwajcarii, chva miesiące temu, wznieciłem w so­
bie miłość do pewnej młodej kobiety albo lep iej 
powiedziawszy poczułem taki przypływ żądzy, taki 
wściekły poryw narniętności, jak za lat młodzieó ­
czych. Poczułem straszliwą pokusę popełnienia no­
wego przes tępstwa, a mianowicie bigamii ( byłem 

już przecież żonaty). Porzuciłem j ednak ten za-
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miar i uciekłem za rad4 innej młodej kobiety, któ­
rej wyjawiłem niemal wszystko. \V dodatku nowe 
przestępstwo nie uwolniłoby rnnie od MatriosLy. 

\ 
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Wówczas postanowiłem odbić tę broszurę w trzy­
stu egzemplarzach i przywieźć ją do Rosji. W od­
powiednim czasie wyś l ę j4 na policję i do władL 
miejscowych, równocześnie roześlę ją do redakcji 
wszystkich gazet z prośbą o wydrukowanie, poślę 
ją też licznym moim znajomym w Petersburgu i na 
terenie Rosji . Równocześn ie ukaże się ona w prze­
kładach za gran icą. Wiem, że z prawnego punktu 
widzenia nic mi nie zagra7a, w każdym razie nie­
wiele. Sam siebie obwiniam, nikt mnie nie oskarża. 
Oprócz tego nie ma żadnych lub prawie żadnych 
dowodów. \\!reszcie dość mocno zakorzenione prze­
konanie o moim obłędzie pozwoli m~jej rodzinie, 
przy pewnych staraniach, uchronić mnie przed 
niebezpieczeństwem ścigania prze? władze sądowe. 
Mówię o tym między innymi po to, aby udowodnić, 

7.e jestem w pełni władz umysłowych i rnakomicie 
zdaję sobie sprawę ze swojej sytuacji. Jednak będę 
miał świadomość, 7.e i stn ieją ludzie, którzy będą 
znać całą pra1vdę, będą patrzeć na mnie, a j a na 
nich. Czy mi to przyniesie ulgę - nie wiem. Sto­
suję to jako środek ostateczny. I j eszcze jedno: J e­
śliby dobrze poszukać w archiwach,policji peters­
burskiej, może by się coś znalazło. Ow mieszczuch 
z 7.oną być może do dziś mieszka jeszcze w Peter­
sburgu. Oczywiście, przypomnieliby sobie ów dorn. 
Był on, prqpominam. jasnoniebieski. Nigdzie 
przec ież nie wyjadę i przez pewien okres (rok albo 
dwa) przebywać będę stale w Skworesznikach, w 

m~jątku mojej matki. Jeśli zajdzie potrzeba, staw ię 
się na każde żądan ie 
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Mikołaj Stawrogin, w ramach swoich autorskich spotkań 

odwiedził: 

księgarnię Mała Litera w Łodzi 

Festiwal „Na Pomostach" w Olsztynie 
Bibliotekę Uniwersytetu Warszawskiego 
Muzeum Fiodora Dostojewskiego 
w Sankt Petersburgu, w Rosji 

Reżyseria 

Natalia Korczakowska 
Mikołaj Stawrog in 

Piotr Głowacki 
Zdjęcia i wizualizacje 

Marcin Cecka 
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Teatr Nowy 
im. K. Dejmka w Łodzi ------Dyrektor naczelny 

Janusz Michaluk 

Dyrektor artystyczny 

Zbigniew Brzoza 
Stolarnia 

Paweł Jaszczak 
Robert Kędzierski 

Sekre tarz literacki 
Bozenna Jędrzejczuk 

Koordynato r pracy artystycznej 

Andrzej Podgorski 

Dział Wydarzeń Okoloteatralnych 

i Wydawnictw 
Zdzisław Jaskula 

Rzecznik prasowy 

Jolanta Czop 

Kierownik D ziału Promocji 
Bolesław K Gdlczak 

Kierownik Binra Org anizacji Widowni 
Elżbieta KUJdWtnska 

Kierownik Działu Technicznego 
Edward Koltek 

Pracownia elektroakustyczna 
Grzegorz Kazmierczak. 

Adnm Kostrzewski . 
Wiesldw Rożniatowski. 

Slawomir Sola i ski . 
Ryszdid Sosnowski . 

Lucjdn Wegner 

Pracownie krawieckie: 
Jadwiga Prosniak 

Halina Wieloch 
Czesław Sobczynski 

Stefan Troianowskl 

Siu sarnia 
Leszek Pawlak. Rafa! Rozanski 

Char akt ery z at om i a 
Bozena Kobierzycka 

M algorzat<l Zaw<ldzka-Lew1k 

Rekwizytorzy 
M.nzena tuczak. Piotr M<tlec 

Pracownia plastyczna 
Dorota Ciach. 

j.uos!aw Kluszczynsk1 

Tap icer 
Piotr Nowos1e lsk1 

Garderobiane 
Te1esa Cichon, Beata tuczak. 

Krystyna Meczkulska 

Obsług a sceny 

Jacek Augustyniak. Piotr Budner 
Leszek Pawlak. 

Grzegor z Pawłowski. 
Adam Sobczynski. 
M arek Szymanskl 

Mo dy stka 
Barbara Dyguda 

Redakcja program u 

Bozenna Jędrzeiczak 

DUŻA SALA 

Ray C ooney 

Mayday 
Ewa Drozdowska 

wg H. Ch. Andersena 

Krzesiwo 
Alan Ayckbourn 

Wszystko z miłości 
wg Moliera 

Don Juan 
„., pr zygf)tow m1u 

Vasek Kania 

Brygada szlifierza 
Karhana 
Adam Walny 

wg T. Gautier 

Przygody barona 
Miinchhausena 

MAŁA SALA 

Ferdinand Bruckner 

Choroba młodości 
Henryk Kleist 

Rozbity dzban 
Eric-Emmanuel Schmitt 

Małe zbrodnie 
małżeńskie 
Edna Mazya 

Zabawy ... 
w przygotm·1dnn: 

Jarosław Iwaszkiewicz 

Słońce w kuchni 

NOWY PRZEDSTAWIA 

Nava Semel 

Yo tam 
Geraldine Aron 

Mój boski rozwód 



Rezerwacja i sprzedaż biletów ara.z informacje: 

Biuro obsługi widzów 
czynne od poniedzialku do piątku w 

g o dzinach l 0.00-16.00, przyjmuje rezerwacje 

biletów grupowych 1 udziela informacji 

o repertuarze; 

tel. / fax (042) 630 20 86 

lub 633 44 94 wew. 306 

e-mail : bilety@nowy.pl 

Kasy teatru 

Duża Sala ul. Więckowskiego 15 

tel. (042) 636 05 92 lub 633 44 94 wew. 305; 

kasa czynna od wtorku d o piątku w godzmach 

09.00-19.00, w soboty w godzinach 12.00- 19.00 

o ra.z godzinę przed rozpoczęciem przedstawień 

granych w niedziele, święta i do poludnia. 

Mała Sala ul. Zachodnia 93 

te l. (042) 633 44 94 wew . 31 7; 

kasa czynna godzinę przed 

rozpoczęciem przedstavvienia . 

W obu kasach można kupować bilety 

na p rzedstawienia grane za.równo 

na Dużej jak i n a Male j Sali . 

R e zerwacja biletów: 

te le forucznie w kasach te a tru 

przez internet , e -mail: bile ty@nowy.pl P1<.i 1ek1 prog 1amu 

l plakatów 

MdcieJ Buszev11c;: 
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SponSOJzy i partnmy teatru: 
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Patroni medialni: 

www.jaszpol.pl 

JASZPOL SP. Z O.O. 
AUTORYZOWANY KONCESJONER RENAULT I DACIA 
ŁÓDŻ, UL.BRUKOWA 2 TEL. 042 612 12 22 
ZGIERZ, UL.ŁÓDZKA 28 TEL. 042 716 26 52 
SKIERNIEWICE, UL.BUCZKA 2 TEL. 046 833 26 90 RENAULT 
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